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Rok. I. 


nannnnnnnnnnn 


- W MĘTNEJ WODZIE, 


Obrazki współczesne 
przez J. I. Kraszwskiego. 


(Dalszy ciąg.) 


— 0! nie sądź pan tak źle o nas starych — za- 
wołał — młodzież! młodzież! to nadzieja przyszłości , 
w piersi którój kraju serce bije! każdy z nas z rado- 
ścią, z dumą spogląda na te rozwijające się pączki... 
Dla ludzi kraj miłujących... ojczyznę! (tu westchnął) 
Żaden młodzieniec nie jest obojętnym... 3 

Wyrzekłszy ten wyraz — ojczyznę! spojrzał, jakie 
wywarł wrażenie.. Młodzieniec miał minę powa- 
żną. Drabicki począł go śŚciskać, potóm zajął krzesło 
przy nin, i. cichym, ojecowskim, protekcyonalnym głosem 
odezwał się: 

— Cóż tu pana. do nas sprowadza pod te dosyć 
burzliwe czasy? 

Młyński zarumienił się, jakby go kto na gorącym 
Uczynku złapał, zawahał się, nim mówić ośmielił. 

— Nie wiem, czy panu wiadomo, że straciłem 
moją drogą matkę... 

— A! nie może być! — załamując ręce, odparł Dra- 
| bicki — szanowna pani podkomorzyna! o Boże! dostoj- 

kosa matrona polska, wzór cnót, żywa tradycya... nasza 


|| narodowa... (położył nacisk na tym wyrazie) Strata! 


i strata nieodżałowana nie tylko dla pana, ale dla kra- 
ju catego.. Ale cóż znowu, że mi żaden z moich kore- 
Spondentów nie doniósł o tém przecie... Należał się ñe- 

krolog podkomorzynie, prawdziwie świętój niewieście, 
maż wielbionój fi tak cenionćj przez NE 
ich... 


| = A! tak panie — z gorącóm uczuciem przerwał 


syn, któremu s się łzy w oczach zakręciły — była to mę" | trant) . 


ta n niewiasta, był to pomnik aS 


— Co za śliczne wyrażenie... jak znać, że ono wy- 
szło z serca! podchwycił Drabicki. 

Świętosław zawstydzony pochwałą, zarumienił się 
znowu, a po chwili dopiero mógł mówić dalćj. 

— Dopóki żyła kochana matka moja, dla nićj mie- 
szkałem na wsi, teraz mi Rabczyce obrzydły, opustoszały 
postanowiłem je puścić dzierżawą. 

— [ myśli pan podróżować, 
stać? zapytał Drabicki. 

— Jeszcze... doprawdy nie wiem, co postanowię.... 
rzekł, wahając się młody człowiek. 

— Nie śmiałbym naturalnie przesądzać zamiarów 
pańskich — odezwał się po namyśle Drabicki... ale gdy- 
by życzliwa rada mogła być przyjętą... czy nie najwła- 
ściwszym dla pana byłby pobyt w naszóm miasteczku? 
Tu się poznaje ludzi, zawięzuje stósunki, słucha tętna 
opinii, uczy kraju... Nie tajno nam, co literatury doty- 
kamy z obowiązku dziennikarskiego, że pan... masz i po- 
wołanie do nićj i talent znakomity... 

Świętosław protestował, ale redaktor przerwać sobie 
nie dał. 

— Znakomity, powtórzył z przyciskiem. Wszakże 
kilka nader, nader szczęśliwych prób, rokujących wielkie, 
wielkie nadzieje — umieszczonych było... (wszyscy to 
wiedzą) w Rozmaitościąch? Ściągnęły one powszechną i 
uwagę i każą się nam w panu spodziewać znakomii 
pracownika na niwie ojczystego piśmiennictwa.. 

(Wymówiwszy: „ojczystego* > ZNO 


czy w mieście pozo- 


Tu więc, mówił dalćj córaz 


jąc się wymowniejszym — znajdziesz pan właściwe dla 
siebie pole pracy, obfite źródła, obcowanie z mężami 
uczonymi... wszystko, czego może wymagać świetnie roz- 
wijająca się młodość, którą dla pożytku ojczyzny (przy- 
cisnął) pielęgnować każdy z nas za najświętszy będzie 
sobie będzie uważał obowiązek... 

Skończywszy mozolnie upleciony frazes, naszpiko- 
wany ojczyzną, podał Drabicki z przejęciem rękę panu 
Młyńskiemu, który upiekłszy raka, uścisnął ją pomię- 
szamy. 

Poczciwemu Świętosławowi, eain wspom- 
nieniem matki i ojczyzny, oczy wilgotne lśniły się, usta 
drgały... 

— Na tak pochlebne dla mnie wyrazy praw- 
dziwie, nie zasłużyłem, rzekł cicho — nadto pan dobro- 
dzićj łaskaw jesteś... To pewna, że jeźli nie przynoszę 


z sobą talentu, przynajmnićj chęci jak najlepsze, goto- | 


wość do poświęcenia, do pracy — pragnienie stania się 
użytecznym krajowi. 

A po chwili dodał — nie mam, dzięki Bogu Zaro- 
zumiałości, czuję się młodym i z rad kz nie omie- 
szkam korzystać. 

Drabicki uradowany skłonił się, spojrzał na zega- 
rek... 

Tego Izydora nieznośnego widzę, że się nie docze- 
kam — rzekł cicho... czy pan znasz Izydora? 

— Prawie z nazwiska tylko... wiem, że człowiek 
utalentowany... 7 

— Tak jest, tak jest, nie przeczę... Styl ma cu- 
dny, łatwość niesłychaną, złote pióro, panie dobrodzie- 
ju! złote pióro! ale człowiek... potrzeba go wodzić na 
pasku, pilnować, dyktować mu, a nie puszczać bez niańki. 
— Tysiące głupstw płata... każdy go pociągnie, kto chce.. 
w życiu nieład jak największy. Mimo dosyć pięknych 
dochodów z pióra, niedostatek, nędza prawie doskwiera- 


jaca... a ma grosz, to go przehula! Gdybym- przez li- 
tość nie opiekował się nim, dawnoby się zapił, albo 
umarł z głodu... grosz się go nie potrzyma... przeje, 


przepije, odda oszustom... i próżniak w dodatku, że gdy- 
by nie mus, nicby nie robił, tylko jadł, pił i spał... Na 
klucz go zamykam, czapkę mu chowam... Ale eóż? wyr- 
wie się... bywaj zdrów. Na dobrych koleżkach nigdy 
mu nie zbywa... Z tóm wszystkiem talent... talent zna- 
komity.. nie idzie dalój. 

— Szkoda wielka człowieka. 

— Niezmierna..: Ale ma już lat czterdzieści kilka... 
nie zmieni się, to darmo. Jakież nieszczęście nad tą 
Jiteraturą, i dziennikarstwem nasaém, byle iskra talentu, 
pewnie się zwala... 

Drabicki westchnął. 

— Już to nad ojczyzną naszą ... wisi jakiś fatalizm... 

Zamilkł, ale i Świętosław milczał, mówił więc da- 
lój, wypocząwszy: 

W naszym zawodzie. dziennikarskim porządnych lu- 
dzi braknie... wszystko to zależni, biedni, bez należytego 
wykształcenia; których my dopiero musimy mozolnie 
na użytecznych wyrabiać... A to tóż zawód ciężki! i po- 
wiadam panu poufnie, gdyby nie wyższe pobudki służe- 
nia krajowi, kierowania opinią, człowiek by dawno ten 
psi: chléb: porzucił... Kraj! zacofany, szlachta z pozwole- 
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niem — ograniczona a zarozumiała, obojętna na naj- 
droższe interesa nasze, solidarności w niczóm, arystokra- 
cya nie się nie nauczyła i o niczóm nie zapomniała... 
a na ostatek (tu zniżył głos ostrożnie)... rząd... — to już 
dosyć powiedzieć... 

To mówiąc, westchnął głęboko, potarł ręką po czole 
i wlepił oczy w sufit... — Świętosław milczał trochę 
przez uszanowanie dla tak dostojnego człowieka, a po 
części, że jego zdaniom nic do zarzucenia nie miał. Były 
one ostre, ale nie bez znajomości położenia wyrzeczone. 

— Prawda to wszystko, co pan mówisz, dodał 
w końcu młody człowiek -. ale tóż za to, co za wznió- 
słe i wielkie posłannietwo dziennikarstwa! Jakie zada- 
nie! kierować opinią, oświecać, ostrzegać stać na stra- 
ży — walczyć... Nie — nie znam piękniejszego zadania, 
ani zawodu, któryby gorącemu lepiéj przystał sercu.. 

Drabicki się uśmiechnął... 

— Tak, tak — rzekł, to jedna, złocona strona 
medalu, ale należy téż spojrzeć i na odwrotną — nie- 
stety — miedzianą, rdzą okrytą... Co za męczarnie! 

— 06ż bez ofiar przychodzi? 

— A! to pewna, człek też pcha taczkę przed sobą 


z uczucia obowiązku, nie zważając, że nie rozumiejąc go, 


plują nań i rzucają błotem... 

To mówiąc, rękami machnął i zamilkł... postać 
przybrał męczennika za wiarę, choć krągły brzuszek ` 
trochę się z nią sprzeczał: 

Potóm uśmiechnięty spytał. 

— A pan, nie masz tóż ochoty poświęcenia się dzien- 
nikarstwu? 

— Ja? odparł jakby przestraszony pytaniem Świę- 
tosław — ja? ale młodość moja sama już jest prze- 
szkodą... zawód ten wymaga ludzi wytrawnych. 

— Tak... do dyrekcyi — do dyrekcyi, mówił Dra- 
bicki poważnie, ale w szeregach potrzebuję sił młodych. 

— Nie mam jeszcze odwagi występować w te szran- 
ki — odparł skromnie młodzieniec — przynajmnićj na 
teraz... 
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— To szkoda, ozwał się dziennikarz, zaraz bym: 
pana zawerbował i byłbym nader szczęśliwym, otwiera- 
jąc mu wrota do zawodu, tak użytecznego dla... ojczy= 
zny... tak zaszczytnego dla pana... 

Młodzieniec dziękował zmięszany, nie nie mówiąc. 

— Przyznam się panu — dodał Drabicki, że tu 
coś mówiono, jako byś pan miał zamiar.. 

— 0! daję panu słowo! na teraz, na + żadnego, 
żywo oparł się Świętosław — potrzebuję się jeszcze 
uczyć, studyować, oswajać z nowym dla mnie światem... 

— A zatóm, jeźli późnićj kiedy przyjdzie ochota, 
dodał Drabicki dobrodusznie, proszę rachować na mnie, na | 
życzliwość moję i pragnienie służenia mi. Potrzebuje* | 
my sił nowych, a zwłaszcza ludzi niezależnych, Wwy- 


kształconych i podzielających opinie nasze... zasady ję 
demokratyczne... Mitiaro wania wierzących w postep: 
hm, brm... 


Reszta zaplątała się w mruczeniu, które mogło 
oznaczać, co kto chciał..- $ 
Młyński wysłuchał tego wyznania wiary z antido- | 
tami i kompensacyami i udawało się, że nie mu nie | 
miał do zarzucenia; wstrzymał się wszakże ` iod odpowie- 


dzi wzajemnóm Credo. Był to tylko dobry znak zu- 
pełnćj zgodności zdań z szanownym Drabickim, który 
wypocząwszy i namyśliwszy się, tak po cichu ciągnął 
dalej. 

— Życząc z serca dobrze kochanemu podkomorzy- 
cowi, pozwolisz, abym mu niektórych udzielił informacji. 
W położeniu pańskióm należy być nader ostrożnym, 
wszyscy tu na niego polować będą... Zlituj się, nie da- 
waj się wciągnąć ani do tój kliki ultramentanów, ani 
tym szaleńcom czerwonym, półgłówkom, garibaldystom... 
I jedni i drudzy idą za daleko... rozsądni ludzie wedle 
staropolskićj zasady -— medium tenuere beati... 
My tu, to jest dziennik mój reprezentuje właśnie po- 
stęp i liberalność rozsądną, na tradycyach ojczystych 
opartą. Wprawdzie znajdziesz pan o mnie, o nas (szcze- 
gólnićj zaś o mnie) 'opinie różne, potwarcze-— będą nas... 
mnie panu przedstawiać z jak najczarniejszćj strony... 
ale wierz mi pan (uderzył się w piersi) nie tak czar- 
„nym, jak mnie malują... Jam prosty człowiek, dobrćj 
woli!  Westchnął rozczulony. 

— Trudne tóż położenie nasze w tych czasach kry- 
tycznych, mówił, kraj podzielony na mnóstwo odcieni, 
niedojrzały a przypruchniały, zawiedziony — więc niedo- 
wierzający... 

To mówiąc, patrzał wciąż na słuchacza, ale na po- 
godnój jego twarzy r nie oprócz ciekawości wyczytać nie 
umiał. 

— (o do mnie, odezwał się Młyński po pewnym 
namyśle — stronnictw nie rozumiem... nie umiałbym się 
na ślepo (zaprzedać żadnemu... Z czystćm sercem pra- 
gnące służyć krajowi, słucham instynktu, przytćm serca 


RNRNRARNNONOAOW PONI 


SONETY, 


WESTCHNIENIE WYGNANCA. 


Kennst du das Land, wo die Citronen blih'n, 
Im dunkeln Laub die Gold-Orangen gliih'n?.... 
(Góthe) 


Oddycham lubą mirtów i cyprysów wonią, 

Cytryna tu dojrzewa i pomarańcz złota, 

LA w duszy méj dojrzewa boleść i tęsknota, 
A w sercu łez i żalu głuche tony dzwonią. 


W jasnym niebios lazurze oko moje tonie, 

"To w przezroczym wód czystych nurza się krysztale, 
A duch wzlata daleko — na rodzinne blonie — 
 Kędy poi) Wisły ciche szumią fale. 


Esei 
Gdzie onn smętne lasy, niebo blade, mgliste, 
Żyzne łany, a nizkie i słomiane strzechy, 
A_mieszkańce ich czyści sercem, duchem prości! 


"A wszystko tam jedyne, święte, bo ojczyste, 
Tam pierwsze łzy spłynęly i pierwsze uśmiechy, 
_ Tam, och! tam spoczną kiedyś tułacze me kości! 
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— 


i cheę pozostać swobodnym, abym mógł pójść zawsze 
gdzie mnie sumienie i powinności powołają. 

— Nie mogę nie przyklasnąć tak szlachetnemu 
programatowi! zawołał redaktor. Pan mimo swój wie- 
dzy już masz coś języka dziennikarskiego w wyrażeniach... 


łatwość, styl! O! będziemy.w panu mieli znakomitego i 


pisarza politycznego. 


Młyński oczy spuścił, Drabicki ręce zacierał... po- 
chylił się jak szatan kusiciel z uśmieszkiem ku niemu. 


— Jak tylko wiek dozwoli — szepnął, czemu byś 
pan nie spróbował... poselstwa? Hę?, z pomocą na- 


szą... moich POUNIE OBA byś być wybranym z ła- 
twością. 


Świętosław aż się cofnął. 


— A! panie! niech Bóg uchowa od samćj myśli. 
Nie mam żadnćj do tego pretensji... to rzecz starszych. 
i tych co w sobie siły czują po temu... 


Redaktor wzrokiem rzucił na twarz młodzieńca 
i zamilkł — strzał był chybiony. — Rozmowa tak do- 
brze jak wyczerpaną się zdawała na pierwszy raz... pier- 
wsza téż godzina wybiła nareszcie i pod wodzą ober- 
kelnera wystąpiła wazka z zupą, jedna z najpierw- 
szych na stół przed podkomorzyca. 


Świętosław przybyciem jéj był zakłopotany. 
— Gdybyś pan dobrodzićj pozwolił prosić się na 


skromny ze mną obiadek? zapytał nieśmiało — byłbym 
bardzo szczęśliwy... 


(Dalszy ciąg nastąpi.) 


W WIĘZIENIU. 


Ot! lochu mego przejrzystnieją ściany! — 
Oto zieloność mojój polskiój ziemi! 
(Z. Krasiński.) 


Ugiąłem silne ramię pod żelazem twardóm, 
Dłonie skuł mi wróg ciężkim łańcuchem niewoli 
I zmierzył mnie spojrzeniem szyderczóm- a hardóm 
I urągał boleści mojćj i niedoli. 


W głuchym lochu nie dojrzeć promyka światłości,  - 
Lecz duch światłem nadziemskićm, silny i bogaty! | 
Myśl, jak gwiazda polarna przenika ciemności, 

Jasne rozwija skrzydła i płynie w zaświaty. 


I nieraz na jéj skrzydłach, lecę w kraj uroczy, 
Nad brzegi modréj Wilii — W rodzinną zagrodę —- 
Gdzie stary tęskni ojciec i siostra lzy leje. 


Tam, jak wody potoku, przeszły lata młode, 
Tam do czynów szlachetnych rwał się duch ochoczy, < 
Tam w serce tęskne, wlano miłość i nadzieję! 


Poznań, dnia 19 marca 1869 r. że, 


E ZE 
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Spowiedź publiczna przed wielkim penitencyarzem 


w Rzymie. 


(Z xyciną.) 


Ostatnie siedem dni przed Wielkąnocą, nazywamy 
wielkim tygodniem, bo w tym czasie obchodzi kościół 
pamiątkę wielkich tajemnic, dokonanych przez Zbawi- 
ciela świata. Żadne pewnie święta w roku nie budzą 
w nas tak poważnych uczuć i tak tkliwych wspomnień, 
jak święta wielkanocne. Tu człowiek zarówno z kościo - 
łem smuci się nad męką niewinnego i raduje się nad 
jego zmartwychwstaniem. A. jeźli tylko człowiek ma spo- 


Nie dziw tóż, że kto może, religijny i niereligij- 
ny, katolik i niekatolik, spieszy na wielki tydzień do 
Rzymu, by się przypatrzeć wspaniałym obrzędom, lub 
serce swe rozgrzać i zapalić do czci i miłości wielkiego 
Boga. Wielu pobożnych przybyło do Rzymu i wrócili 
lepszymi, przywiązańszymi do rzymskiego kościoła. Przy- 
było wielu ciekawych, a znaleźli nie tylko nasycenie cie- 
kawości oczu, ale i potrzeb serca. Przyszło i wielu nie- 


kojne sumienie, wiernych, nieka- 
zdaje mu się, że Iiii tolików, tak ot. 
odżył, odmłodniał, || | tylko dla zabawy 
że powstał nowym NONI IP 2 i i przejażdżki, a 
człowiekiem. 0- I | SĘ znaleźli prawdzi- 
brzędy czyli ce- wą wiarę i duszy 
remonie kościelne | | zbawienie w ka- 
wielkiego tygo- NUN „tolickim, rzym- 
dnia są tak powa- INN skim kościele. 
żneiniezwyczajne, INNY Nie możemy tu 
tak pełne głębo- JH opisywać wszyst- 
kiego znaczenia, „i i kich ceremonii 
że silnie wpływa- | I - wielkiego tygo- 
ją na nasze ser- [l dnia. w Rzymie, 
ce, aby je poru- | bo o tém tomy 
1 
szyć, podnieść, pisaćby można. 
rozrzewnić i roz- Jl Wyjaśnimy tylko 
weselić, a może iiiu powyższy obrząd, 
_ obudzić ze > W | który przedstawia 
często twardego | illustracya. 
A ukazać cel AE Ia | , EMS W pierwszych 
eczny, wszystkich l wahil: a ERN BW SR . > 
ludzkich „abie ów A R 2 PA 08a za korci 
8 | AA U "AS oe] był zwyczaj, że 
— niebo. a V IRE RE SE | l i wielkiemu grze- 
Takie uczńcia | Z NIESEA | BĘ "via sznikowi zadawa= 
budzą już w nas 656 RUNEM i NAZZA |” no za pokutę pu- 
obrzędy wielkiego | PD) - OM ; NI MAY bliczne i głośne 
oł. 2 40M Ka. 
ścioły, chociaż nas SĘ KR (AW oset grzesznik 
nie stać na środki ANN żałujący sam do- 
do otoczenia tych- browolnie czynił 


że odpowiednią 
świetnością. To 
tóż czemże to 
wszystko w obec 
ceremonii wiel- 
kiego tygodnia w 
Rzymie? W,„tym Rzymie, gdzie przepych najwyższy 
w obrzędach rozwinięty, gdzie ceremonie odprawia sam 
Papież, gdzie są kardynałowie i tylu najwyższych dostoj- 
ników kościelnych, gdzie najwpanialszy na cały świat 
kościół św. Piotra, budowy wielkiego Michała Anioła, 
gdzie słynna kaplica Sykstyńska ze swemi ozdobami, ze 
swą muzyką, ze swóm Miserere i a papieża Marcel- 
lego! 


głośne wyznanie 
swych grzechów, 
do czego go skła- 
niała głęboka 
skrucha. Od koń- 
ca czwartego wie- 


ku ustała ta praktyka, a pozostał tylko jéj ceremoniał 


w Rzymie (chociaż ze znaczeniem sakramentalnóm) z tą 
przecież różnicą, że pokutnik nie spowiada się już gło- 
gno. Wzniosłą tę czynność wykonuje kardynał, zwany 
wielkim penitencyarzem (od wyrazu łacińskiego poeniten-, 
tia, który znaczy pokutę) w sposób bardzo uroczysty 00 


rok tylko we wielki tydzień i to we czwartek, piątek 


i sobotę, co dzień w innym kościele — Laterańskim. 
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Panny Maryi Większćj i świętego Piotra. Ma on moe 
odpuszczania najcięższych grzechów, które samemu tyl- 
ko papieżowi są rezerwowane. 

Załączona rycina przedstawia wnętrze lewój kaplicy 
św. Piotra, w którój obok posągu św. Weroniki wysta- 
wiono na wielkióm wzniesieniu rodzaj konfesyonału dla 
wielkiego penitencyarza. Wszedłszy po kilku stopniach, 
zasiada w nim kardynał spowiednik u św. Piotra we 
czwartek około godziny czwartćj z południa. Przybrany 
jest w kapę koloru fioletowego, bo barwa ta u kardy- 
nała jest znakiem żałoby i pokuty. Z obu stron wiel- 
kiego wzniesienia siadają na ławach kardynałowie, ksią- 
żęta kościoła, asystujący ważnemu obrzędowi; reszta 
otoczenia stoj w pewnóm oddaleniu. Grzesznik, z któ- 
rym się ma odbyć ten obrzęd, wchodzi do kościoła 
w procesyi, którą tworzy kilku zakonników, jego ro- 
dzina i przyjaciele. Wchodzi do kardynała po stopniach, 
klęka przy nim i spowiada się po cichu. Po udzielonój 
nauce i modlitwie do miłosiernego Boga udziela kardy- 
nał pokutnikowi rozgrzeszenie, a potóm daje mu uścisk 
publicznie. Pokutnik opuszcza po rozgrzeszeniu kościół 


św. Piotra w téj samój procesyi, która go do świątyni 
przywiodła, a kardynał wielki penitencyarz zabrawszy 
laseczkę penitencyarską, którą trzymał jeden z otocze- 
nia, zstępuje ze swego konfesyonału i przystępuje do 
zwyczajnych funkcyi penitencyarskich we większych ba- 
zylikach. 

Dla uzupełnienia rzeczy, wspomnimy jeszcze 0 spo- 
sobie udzielania odpustu w ostatnich trzech dniach 
wielkiego tygodnia, bo ma pewien związek z naszym 
przedmiotem. 

Kardynał penitencyarz siedzi w konfesyonale; pe- 
nitenci klękają przed nim, a on dotyka się z lekka ich 
głów długą laską z białćj wierzbiny. Penitenci już się 
uprzednio wyspowiadali i przystąpili do stołu pańskiego. 
Dotknięty laseczką otrzymuje sto dni odpustu. Obrzęd 
ten ma podobno być zabytkiem obyczaju rzymskiego 
przy uwalnianiu niewolników. Nad uwolnionym niewol- 
nikiem łamano laskę, dzisiaj dotyka się nią peniten- 
cyarz głowy chcącego dostąpić odpustu i uwalnia go od 
częściowój kary doczesnój. 

KK: 
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Narodowość w stósunku do kwestyi socyalnej 


przez Dr. Karola Libelta. 
(Dalszy ciąg.) 


Kwestya socyalna tak więc jest stara, jak społecz- 
ność ludzka jest starą. Adam wypędzony z raju 1 wska- 
zany w pocie czoła pracować na życie i zdobywać so- 
bie płody natury, Kain, który zabił brata swego Abla 
z zazdrości, że ten był ulubieńcem Boga, są to odległe 
kosmogoniczne skazówki kwestyi socyalnój, której prze- 
znaczeniem jest nieustająca i trudna walka przeciw uci- 
skowi różnego rodzaju, a niekiedy na nieszczęście cza- 
sów walka bratobójcza. Widzimy ją późnićj w walce 
Helotów przekazanych na niewolę przeciw wolnym oby- 
watelom Grecji; widzimy ją w Kzymie w walce plebe- 
juszów z patrycyuszami, gdy całe mieszczaństwo ustą- 
piło z Rzymu i udało się na górę świętą; widzimy ją 
we wzniosiój idei miłości bliźniego równającćj wszy- 
stkich ludzi w obliczu Boga, którą boski nasz zakono- 
dawca przyniósł na świat i poniósł dla nićj śmierć 
krzyżową 1 widzimy ją w pierwszych trzech wiekach 
walki chrześciaństwa z pogaństwem, następnie w po- 
wstaniach chłopstwa w Niemczech i we Francy i w wiekach 
średnich, widzimy ją w reformacyi wyłamującćj się z pod 
przewagi duchowieństwa; widzimy ją w rewolucji fran- 
cuzkićój znoszącój przywileje stanów i ogłaszającój ró- 
wne prawa człowieka, widzimy ją wreszcie w ostatnićj 
krwawój walce Zjednoczonych stanów Ameryki Pólno- 
enój przeciw południowcom pragnącym utrzymać niewolę 
Negrów. Zgoła w krwawych 1 spokojnych: legalnych 
walkach wszędzie wyjawia się kwestya socyalna, just to 
wyzwolenie się spółeczności ludzkićj do równych praw 

1 swobód, dla każdego w szczególności. 


Poznawszy, co jest kwestya socyalna, starajmy się 
teraz poznać, co to jest narodowość. 


Narodowość, jak to nasz wyraz ojczysty dobitnie 4 


okazuje, a którego nam inne narody pozazdrościć mogą, 
nie posiadające na oznaczenie tego pojęcia własnego 
wyrazu — narodowość jest to, to wszystko, co naród 
stanowi, co jeden naród od drugiego narodu wyró- 
żnia. 


Co to jest naród? I tu znowu nasz język wskazuje. 


nam Źródłosłów tego wyrazu ród. Ród jest to plemie, 


rozrodzone w pewnóm miejscu, pod pewnemi osobnemi 
okolicznościami klimatu, położenia kraju już górzystego, 
już płaszczystego, już nadmorskiego, już w głębi roz- 
ległych lądów położonego, na ziemi już urodzajnćj, już 


trudnój do uprawy, poprzerzynanej rzekami ułatwiają= 


cemi handel i komunikacye, już położonćj wśród stepów 
i puszczy; plemi» zamieszkujące już wyspę, Już ląd 
stały, to w północnych, mroźnych okolicach, to w po- 
łudniowych szerokościach ziemi, gdzie natura we Wszy- 
stkie płody bogata, jak to mówią miodem i mlekiem 
płynie. Wszystkie te okoliczności wpływają przeważnie 
na zatrudnieuie i ukształcenie tego plemienia, wyrabiają 
w nim osobny rodowy charakter, osobną fizyognomią, 
po którój poznasz współplemieńca, wyrabiają jego język, 
jego naukowe i przemysłowe zdolności. Do tego przy- 
chodzi jeszcze, że plemię takie, jak to tradycye wszy- 
stkich narodów głoszą, a osobnie starożytne potwier- 
dzają, powstało z pewnego rodu a przynajmnićj z pewnój 
gromady współplemieńców, którzy z przeludnionego może 
gniazda wywędrowali i gdzieś na' opróżnionćj ziemi 
osiedli, albo ztąd pierwotnych mieszkańców wyrugo- 
wali; — plemię takie jest więc rzeczywiście rodem 
rozrodzonym, wspólnemi węzłami pochodzenia pokre- 
wieństwa i powinowactwa połączonym, w kolei czasów 
i dziejów zmieniającym się, ale nigdy niezacierającym 
pierwotnego charakteru swego, dopóki w nim tli i żyje 
myśl rodowa, którą do wyższych spółecznych przezna- 
czeń wykształcać nie przestaje. 


Naród więc jest rozrostem takiego rodu albo takich - 


rodów, jest spółecznością współplemienną, a jako taki 
ma nie tylko naturalne podwaliny swojego bytu, ale musi 
oraz mieć posłannictwo swoje, to jest masi dopeinić 
w dziejach spółecznych tćj misyi, którćj wedle osobnych 
usposobień swoich narodowych dopełnić może 1 dopełnić 
powinien. 

Początki narodów odległój sięgają starożytności. 
A jako u końców horyzontu odległego ziemia z niebem 
stykać się zdaje, tak odległe początui narodów, miano- 
wicie w starożytności do nieba czyli do wysłanników 
niebieskich w mitologicznych baśniach odnoszą Się. 


ET 


Wszakże świeci w tych bajkach ta prawda, że Bóg rzą- 


* dzący światem i dziejami ludzkiemi* nie nadarmo i nie 


na przypadek wywołał osobne rody i narody. ale żę 
w nich wlał myśl bożą, aby ją z siebie wysnuły, i na 


krośnie przeznaczeń ludzkości haftowały różnokolorowy | 


obraz rozwijających się do coraz wyższćj doskonałości 
dziejów spółecznych — aby stanowiły różnobrzmiące 
strony instrumentu spółecznego, z którego mimo czaso- 
wych dysonansów, rozbrzmiewa koncert postępu ludzko- 
ści do coraz wyższój doskonałości i coraz wyższego 
szczęścia i dobrobytu. 

Najprzód Azya była zaludniona i przeludniona. 
Ztamtąd od stron Indyi i Persyi ruszyły się roje wę- 
drownych ludów ku Europie, osiadały po nad morzem 
Czarnóm, Kaspijskióm i posuwały się ztąd daléj ku za- 


_ chodowi i zamieszkały po nad Donem. Dniestrem, Wi- 


słą, Odrą, Elbą, po nad Bałtykiem i morzem Niemie- 
ckióm, sięgały aż do Norwegii, Wielkićj Brytanii, 
Francyi i Hiszpanii. Czas i dzieje tych ruchów ludo- 
wych są niepewne i mało znane. Trzy rasy odznaczyły 
się i rozsiadły po Europie. Rasa romańska, która po- 
wstała z pomięszania się Celtów i plemion łacińskich 
i gotyckich i utworzyła Włochy, Hiszpanią, Portugalią 
i Francyą. Rasa germańska która powstała z pomię- 
szania się Gotów z rzymskiemi i słowiańskiemi plemio- 


nami, i wyduzła Anglików, Duńczyków, Szwedów, Nor-, 
wegów i różnoplemiennych Niemców i rasa słowiańska, | 


która najdalćj osiadła na wschodzie Europy i oddalona 
od cywilizacji rzymskićj najmnićj pomięszała krew 
swoją. Każda z tych ras przez wędrówki na różne 
rozrodziła się jak to widzieliśmy plemiona, i dała po- 
czątek różnym narodom. 

Cokolwiek bądź i na plemię wędrowne do pewnćj 


rasy należące, osiadłe w pewnym kraju i rozrosłe w ko- 
lei wieków na naród. zastósować trzeba te same zasady, 


_któreśmy wyżóćj przytoczyli przy tworzeniu się rodów, 


a które na narodzie nowo ukształconym, wypiętno- 
wały osobny charakter i osobny typ narodowości. 


Narodowość zatóm wedle tego, cośmy o narodach 
i rodach powiedzieli, dwie objawia nam strony fizyczną 
i moralną. Pierwsza z naturalnych fizycznych urobiła 
się wpływów, jest nią pokrewieństwo rodowe i plemienne, 
jest jeden język osobno urobiony, jest fizyognomia 
miejscowością kraju napiętnowana, jest charakter naro- 
dowy, będący skutkiem klimatu, położenia geograficznego 
kraju i zatrudnień, do jakich to położenie naprowadzało ; 
jest temperament ze sposobu życia wypływający. 


Zaś strona moralna narodowości, są to narodu zwy- 
czaje i obyczaje; 'są to jego wycbrażenia i pojęcia lu- 
dowe odnoszące się zwykle do najdawniejszych czasów, 
są to jego tradycye i dzieje, jego pieśni, będące kwia- 
tem jego uczucia czyli poezyą narodową, jego przysło- 
wia będące owocem jego doświadczenia, czyli jego mą- 
drością narodową, jest to jego oświata a zatóm litera- 
tura, sztuka i przemysł, o ile są oryginalne a nie na- 
śladowane. Są to wreszcie jego instytucye i ustawy, 
o ie je naród sam z siebie wyprowadził a nie przejął 
od drugich. Atoli te wyróżnienia narodowości tak fizy- 
czne jak moralne, nie miałyby ani celu a zatóm ani 
żywota, gdyby: nie były podtrzymywane wyższą myślą, 
a tą jest posłannictwo każdego narodu, które przezna- 
czon spełnić w dziejach, to jest w rozwoju ogólnym 
spółecznym. 


Idea posłannicza jest tóm w narodzie, czóm jest 
dusza w człowieku. A jako człowiek nie wie o duszy, 
bo jéj nie widzi, choć ona ożywia i utrzymuje cały je- 
go organizm i kieruje, jako umysł, jego czynami, tak 
i naród najczęścićj nie zna posłannictwa swego, choć 


ono jest powodem i celem jego bytu i kieruje jego 
dziejami. Filozofia historyi, zapątrując się na minione 
dzieje naródów, odsłania w każdym myśl ich posłanni- 
czą. Ale jako człowiek starać się powinien o zdrowie 
swego ciała, bo tylko w zdrowóm ciele jest silna i sprę- 
żysta dusza, i jako starać się powinien 9 ukształcenie 
swoje, bo tylko ukształcony człowiek wie, czego chce 
i do czego dąży i poznawszy siebie pozna ducha swo- 
jego — tak i naród o oświatę swoją narodową i o zdro- 
wie instytucyi swoich narodowych pieczą mieć powinien, 
a pozna, co mu czynić i jak postępować wypada w du- 
chu narodowym, bo ten duch narodowy, to właśnie idea 
narodowa posłannicza, którą dla wyższych przeznaczeń 
naród spełnia. 


Szkicująe wybitniejsze idee posłannicze współcze- 
gnych narodów Europy, tak jak się filozoficzn mu bada- 
czowi ich dziejów przedstawiają, oglądamy we Włoszech 
sztuki piękne, jako ich myśl posłanniczą, tak ona prze- 
ważnie wpłynęła nawet na religią, że się stał ożenek 
sztuki i religii, dla wyższego podniesienia uczucia lu- 
dzkiego do Boga, co główną jest cechą katolicyzmu. 
Francya, która wyrobiła u siebie prawa człowieka, ma 
ideę humanitarną za posłannictwo swoje, wszystko, co 
jest wielkie, wzniosłe, idealne. znajduje grunt i od- 
dźwięk w mieszkańcach dawnćj Gallii. Idea wolności 
sumienia znalazła reprezentanta swojego w narodzie 
niemieckim, tam tylko tóż dla téj wolności sumienia 
rozwinąć się mogła filozofia nowoczesna, któréj Niemcy 
są ojczyzną. Przeciwny bo materyalny kierunek wzięła 
Anglia, handel i dobrobyt to jéj cele ostateczne, co 
znowu za sobą sprowadza rozwój przemysłu i instytucyi 
politycznych. 


W starożytności Fenicyanie i ich koloniści Kar- 
taginczykowie torowali drogi przyszłemu przemysłowi 
i handlowi. Grecya była matką inteligencyi i sztuki 
wszystkich następnych czasów. Rzym, który z malu- 
czkich początków urosł na uniwersalną całego ówcze- 
snego świata monarchią, przyniósł światu wyrób idei 
prawa, będącćj dotąd podstawą praw naszych, a obok 
tego zaborami swemi niwelował tory dla przyszłego 
chrześciaństwa, które wyrobiwszy się na świat katoli- 
cki, nie mogło gdzie indzićj, jak w dawnćj Romie, 
stolicy niegdyś całego świata, założyć także stolicę 
swoją. 


W ogóle każdy naród z charakterem zaborczym, 
nie wiedząc o tém, pracuje i wojuje dla przyszłćj wiel- 
kićj idei. Rzymianie w Romie swojćj, dokąd groma- 
dzili bogi pogańskie wszystkich podbitych narodów, za- 
kładali już wtedy stolicę katolickiego Świata i następeów 
Piotra św. Prusy z małćj Brandenburgii na wielkie 
państwo urosły, biorąc w zabory swoje okoliczne sło- 
wiańskie kraje, a późnićj Szląsk i części zachodnićj 
Polski, nie wiedziały, że pracują dla idei narodowości, 
która sę dziś w jednocie niemieckićj objawia. Dla ja- 
kićj przyszłéj idei zabórcza Rosya pracuje, czas to pó- 
Źniejszy okaże, to pewna, że dziś parta starorzymskim 
instynktem zaborów i niszczenia innych narodowości, 
nie wie, dokąd dąży. 


Idea posłannicza Polski, zdaje się być braterstwo 
ludów. Wskazują ją nie tylko unie Litwy, Rusi i Prus 
z Polską. nie tylko jćj dziejowe przeznaczenie zasłania- 
nia na kresach cywilizacyi całój oświeconćj Europy od 
napadów barbarzyństwa, ale i ta myśl równości i bra- 
terstwa, która się wśród spółeczeństwa polskiego wyro- 
i gdzie jeden drugiego miał za brata i nazywał 

ratem. 


(Ciąg dalszy nastąpi.) - ; Eran 
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AMERYKANIN, 


Powieść z czasów Kościuszki 
napisał Wł. K. Wójoicki, 
(Dalszy ciąg.) 


— Macieju, przez miłość Boską, powiedz, co się 
stało... 
Wtedy szepnął jéj tylko kilka słów ochrypłym gło- 


* sem i padł krzyżem. 


Zaremba na otrzymaną tę wiadomość nie odrzekł 
słowa, zdjął szablę z kołka, popróbował ją w zamachu, 
schował do pochwy, a potóm gwiżdżąc piosnkę obozo- 
wą, wyszedł do stajni. Brygida z przestrachem śledziła 
jego kroki. 
skał go, całował i wybuchnął głośnym płaczem. Nogi 
pod nim się ugięły i byłby upadł na wznak, gdyby go 
trębacz nie podtrzymał. Zaciągnął go na swoje derki 
i położył a sam pobiegł do pani. Brygida już biegła 
z anodynami i spirytusami nacierać skronie i pulsa, gdy 
z wielkićm podziwieniem zastali go stojącego, z dzikim 
wzrokiem, ale nikogo nie rozpoznawał. Z pomocą Ja- 
nusza przeprowadziła go do dworku i w łóżko ułożyła. 
Dał się powodować jak dziecko, słowa jednego nie 
wyrzekł, tylko osłupiałóm spojrzeniem. przerażał, Po 
kilku godzinach zaczął się uspókajać i zmęczony znać 
wysileniem zasnął twardo. Spał wbrew swemu zwy- 
czajowi do piętnastu godzin, ale obudził się zupełnie 
bezsilny Nie mógł się ruszyć, czuł ból w całóm ciele 
i kościach. Po trzech dniach czułćj opieki i starań żony 
pódźwignął się z łóżka, zmieniony do ńie poznania. Oczy 
zapadły, twarz wychudła, spojrzenie jakby zamdlone. 
Całą niemal zimę mało co mówiąc siedział przed ko- 
minem, z podziwieniem Janusza nie biorąc fajki do ust, 
tak ulubionćj niegdyś. Dopiero z wiosną zaczął orze- 


źwiać się nieco, na św. Józefa napisał list do przyja-. 


ciela Raciborskiego z powinszowaniem i pierwszą wy- 
palił fajkę. Jakaż to była radość dla poczciwój Brygidy 
i Janusza, gdy dawnym tonem rotmistrz zawołał: 

— Brygisiu złota! podaj mi chłopca naszego. 

A do Janusza: 

— Héj! kolego dajno lulkę. 

Zaszła jednak w jego sposobie życia wielka zmiana. 
Kładł się późnićj, niż zwykle, modlił się na. klęczkach, 
a żona i Janusz podsłuchali nieraz, że płakał rzewliwie 
i coś sam z sobą długo rozmawiał. 

Na wielkanoc pierwszy raz wsiadł na swego kaszta- 
na, a potóm objeżdżał siwosza datowanego. Kiedy zsiadł 
z niego i ucałował go w oczy, Janusz widział, że łzy 
gęste spadały rotmistrzowi na wąsy. 


XV. 


Po wielkiéj burzy wojennéj nastąpiła głęboka ci- 
sza. Morski, nasz znajomy poseł wielkiego sejmu, na 


wiadomość o wyjeździe króla Stanisława Augusta i osta- 


tnim rozbiorze kraju wydał tylko jeden krzyk bolesny 
i padł nieżywy: pękło w nim. serce. Kniaziewicz, wzięty 
po klęsce pod Maciejowicami, po dwauletnićj niewoli 


- przybył do Wojcieszkowa w Lubelskie, gdzie: mieszkała 


jego niacocha, którą jak matkę kochał. 


„dwóch przyjaciół powitanie i długa rozmowa, 
W stajni długo rozmawiał z Januszem, ści- 


f ryi na rynku, przy bocznym ołtarzu, 


Osiadł w futorze wśród gęstych lasów, a w samo- | 


tności upiększał swoję siedzibę wiejską. Założył pełen 
smaku ogród, drogi powysadzał drzewami. Tak oddany 
pracy, marzył o uróczćj bogdance, którą widział w Kra- 
kowie w pamiętnym dniu, kiedy Kośviuszki dłoń uści- 
skał po długićm niewidzeniu. 

W tym futorze zastał go Józef Drzewiecki, towa- 
rzysz broni i walki pod Maciejowicami. Serdeczne było 
po któ- 
rój Kniaziewicz powziął postanowienie niezmienne. 

Opuścił futor, który ukochał, na zawsze — pożegnał 
tę, co mu od lat dziecinnych miejsce najczulszój zastę- 
powała matki i wraz z Drzewieckim ruszył do Kra- 
kowa. 

Tu po kilkoletnióm niewidzeniu ujrzał Teklę Orle- 
wską, która przy swćj stryjence mieszkała. Rzewne 
było ich powitanie: Kniaziewicz odkrył jéj swój zamiar 
przedarcia się do legionów; piękna zawsze panna Te- 
kla, lubo z bólem serca i załzawionemi oczyma, nie 
powstrzymała go w tym szlachetnym zamiarze 

W przeddzień wyjazdu ran w kościele Panny Ma- 
odprawiał: się 
msza święta. Siwy kapłan po jéj skończeniu dał bło- 
gosławieństwo dwojga klęczącym i relikwiarz do poca- 
łowania. 

Była to Tekla Orlewska i Kniaziewicz, którzy wobec 
Boga przyrzekli sobie wierność i że żadne z nich innych 
ślubów nie powtórzy. 

Kiedy powstała ze stopni a dziewica, oblicze 
jéj jaśnialo szczególnym wyrazem rzewności. 

— Będę ci wierną, mój Karolu, do grobu i pamięć 
a wspomnienie twoje nigdy mnie nie opuści! wyrzekła 
wzruszonym głosem 

— Będę ci wiernym i nigdy cię niezapómnę: od- 
rżekł Kniaziewicz. Tu w tćj świątyni przyjmij moje 
pożegnanie i ostatnie moje bądź zdrowa! z nadzieją, 
że Bóg nas połączy i da upragnione szczęście. 

'Orlewska ze stryjenką wróciwszy do domu, w mió- 
dlitwie i łzach dnie następne przepędziła. Kniazie- 
wicz z Drzewieckim Busch dawną stolicę Jagiel- 
lońską. 

Pisząc do swéj Toci w tydzień późnićj, opowie* 
dziawszy szczegóły, zakończyła temi słowy: 

— „Tak więc, moja droga, choć nie zaślubiłam Ka- 
rola uważam się teraz związaną jakby ślubem, któremu 
pozostanę wierną. On minie kocha, jam narzeczoną 


jego, może Bóg odmieni łzy moje na uśmiech we- , 


sela." 

Grobową ciszę w Ihnatowicach przerwał niespodzie- 
wany wypadek. Pierwszych dni wiosny, w drugićj po- 
łowie maja, nadbiegł pod wieczór zadyszany arendarz, 


dónosząć prezesowi, że do karczmy zajechała jakaś księ- 
| żna, ale pomieścić się ze dworem, ani wygody dla sie- 


bie znaleść nie może. 
Żurowski wdział więc kontasz co ryehićj na co- 
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dzienny żupan i pospieszył drogą do karczmy, przed 
którą stała podróżna kareta i bryka brocka ładowna. 

W izbie karczmy brudnćj, zakopconój i dymnćj ro- 
biono przygotowania do jój oczyszczenia i obicia dywa= 
nami: pod oknem siedziała dostojna podróżna, wącha- 
jąc co chwila z flakonika. 

Żurowski już się dowiedział, że to była Boże 
Lubomirska, z domu hetmanówna Sosnowska, a zawdzię- 
czając wiele téj rodzinie, rad był, że potrafi odsłużyć 
się jaką grzecznością. 

— Mościa księżno! — rzekł, kłaniając się z usza- 
nowaniem — zapomniałaś widać Wasza książęca Mość 
o staropolskićj gościnności i o wiernym słudze domu Lubo- 
mirskich. Mój dworek niedaleko, czóm chata bogata, 


tóm i rada, ale znajdziesz Wasza książęca Mość równie 


jego wrota, jak i serca otwarte i chętne na przyjęcie 
tak znakomitego gościa. 

Księżna żywo z ławki, dywanem okrytćj, powstała, 
radość błysnęła na jój przybladłóm licu, podała uprzej- 
mie rękę prezesowi, który ją ucałował i wdzięcznie po- 
dziękowała, przyjmując ochotnie gościnność ofiarowaną 
sobie. 

Jakoż niebawem upakowano napowrót w części wy- 
dobyte rzeczy, a księżna kazawszy karecie i bryce je- 
chać do dworu, oświadczyła chęć przejścia się pieszo 
wraz z szanownym gospodarzem. 


Żurowski uszczęśliwiony przyjęciem gościny, szedł 
z odkrytą głową, pomimo że go księżna prosiła, : aby 
włożył czapkę. Prezes riby nakrywał podgoloną czupry- 
nę, lecz wkrótce zdejmował rogatywkę, narzekając, że 
wieczór ten nawet podczas bujnój rosy gorący i du- 
szny. 

Uwiadomiona wcześnie o przybyciu księżnéj preze- 
gowa, z córką oczekiwała na ganku i powitała nadcho= 
dzącą z uszanowaniem. Księżna przyjęła skromną wie- 
czerzę, a dziękując uprzejmie za tak gościnne przyjęcie, 
udała się wcześnie na spoczynek. 

Przygotowano dla niój dwa pokoje, dotykające sali 
środkowój. Wszedłszy do swój sypialni, prędko zrzuciła 
ubranie podróżne, a odprawiwszy pannę służącą, zam- 
knęła drzwi i jakby zmęczona usiadła na kanapce ma- 
łćj pod oknem. 

—- Spełniłam mój zamiar! Jestem tu — myślała 
sobie — i poznałam jego bogdankę, przy którćj zapo- 
mniał o mnie! 

Było to w roku 1793, w lat siedem prawie od po- 
bytu Żurowskich w Międzyborzu. Panna Tekla, owa 
pieszczona Tocia, liczyła teraz rok dwudziesty czwarty 
życia, a jakkolwiek przeszła wielkie cierpienia, wdzięki 
jéj w niczóm nie ucierpiały i tąż samą pięknością, co 
dawniój jaśniały. „a 

(Dalszy ciąg nastąpi.) 
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Sa ROZMAITOŚCI. 


Śmiech lekarzem. 

Ignacy Born, który się w 18 wieku wsławił w Austryi przez 
dzieła górnicze i nader ostre satyry, lubił lekkie i hulackie życie, 
od kościoła i duchownych stronił, a nawet nieraz siekł ich nie- 
litościwie w satyrach. Siostra jego zupełny z nimstanowiła kostrast — 


była pobożna, modliła się wiele, jeszcze więcćj pościła i wszelkie- 


= mi siłami nakłaniała brata do pobożnego życia. 


Lecz starania 
jéj nie tylko, że najmniejszego nie odnosiły skutku, lecz owszém 
wywoływały jeszcze szyderstwa z jego strony i to tak cyniczne, 
że nieboraczka nieraz aż uszy sobie zatykać musiała. Czekaj bra- 
ciszku, czekaj! ty nie wierzysz w djabłów, a zobaczysz, że jak się 
nie poprawisz, to cię djabli wezmą. — Raz po takićj scenie Born 
niebezpiecznie zachorował w Wiedniu, a że miał wielkie imię 
i znaczenie u dworu, Marya Teresa posłała swego murzyna z za- 
pytaniem o jego zdrowie. Skoro go troskliwa siostra zobaczyła, 
zlękła się niemało i zawołała: O ja nieszczęśliwa, wszakżem zga- 
dła, że djabeł po niego idzie. Born na te słowa się rozśmiał 
i ozdrowiał. 


Poeta niemiecki Kleist zapadł raz w ciężką chorobę. Przy- 
jaciel jego i takżepoeta Gleim, pielęgnował go troskliwie, a gdy spo- 
sobność pozwalała, czytywał mu swe wiersze, które chory bardzo 
lubił słuchać. Ale choroba się wzmagała, a Gleim nie chciał 
nużyć przyjaciela czytaniem; gdy tenże jednakże a przeczy- 
tał mu następujący czterowiersz: 

: „Czy śmierć umie kochać mek 
Po co bierzesz mą dziewicę? 
Śmierć ma zęby, lecz nie usta, 
Trudno całować jéj lice.'* 

Chory . siọ'rozśmiał, krew zatamowana popłynęła i wkrótce 
GENE zdrowie. + 


Kardynał Sai już umierał — opuszczony od wszyst- 
kich leżał samotny na łożu bez pomocy i oczekiwał końca swych 
cierpień. W tém s 'udzy, co mogą zabierają mu' z pokojów i u- 
noszą; widząc to ulubiona małpa kardynała, chwyta za stary ka- 
pelusz i jak może z nim ucieka. Tu'się nie mógł kardynał utrzy- 


mać od śmiechu, parsknął na całe gardło, aź słudzy zdrętwieli 
i... ozdrowiał. : X. 8. T. 


Szarada; 


Pierwsze i drugie jest obrazek mały, 

Co wraz z innemi służą do zabawy. — 

Dawne go wieki podobno nie znały, * 

Dzisiaj zaś przyzna czytelnik łaskawy, 

Że te obrazki, lecz inne miano 3 

W ojczystym naszem języku nadano; 

Nieraz na całą ubogą rodzinę, 

Przywodzą mienia i sławy ruiny. 

Pierwsze, trzecie, rośnie w egrodzie, 

Lecz także w polskim, starożytnym grodzie 

Na świat ochoczo i pilnie wychodzi. — 

Tak myśli twojćj, jak sercu dogodzi. — 

Trzecie, czwarte jeżeli szukać chcesz zawzięcie, 
Znajdziesz w każdym domu — nawet na okręcie. 
Pierwsze zaś i czwarte szukaj w Piśmie świętóm, 
Jeźliś obeznany z Nowym Testamentem. 
Wszystko wśród stuku, hałasu i wrzawy, 
Znów ci do wspólnćj posłuży zabawy. — 
A chociaż nieraz na chrzcie się dawało, 
Przebrawszy niegdyś surowości miarę, 
Nie jednę w Niemczech niewinną ofiarę, 
Na śmierć okrutną, haniebną wskazało. 


A 


(Rozwiązanie szarady w nr. 12: Mamer gy kec.) 


PUSZKA DO LISTÓW. 


Panu Ksaw. C.i Mówiąc otwarcie, „Wi dzenie“ Pańskie nlo zadowolniło 
nas swą formą.  Wierszom tym braknie rytmiczności, głównie dla tego, że raz 
mają za wiele, drugi raz za mało zgłosek. Piękny styl w liście Pańskim kazał 
siv nam natomiast spodziewać, że Pan lepićj piszesz prozą. Ztąd nasza odpo- 
wiedź - lakoniczna, ale wiele znacząca. Współpracownictwo Jego; jest nam wszakże 
zawsze pożądanóm. — Panu n. n. w Ostr. I Panu radzimy liczyć lepićj syllaby 
w wierszach i pilnować średniówki. — Panu M. w Pozn.: Dziękuj 
Kiszkowa ip J. B. pod Ostrzesz.: Użyjemy. — Panu Bol. Łaszcz. w Mona- 
chium: Może późnićj — dzisiaj oba nakłady są wyczerpnięte. 


emy. Panuzpod. 
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